V Bieg Tygrysa - 30.01.2016
126 uczestników nie ukończyło biegu, a 12 skończyło w karetce pogotowia. Morderczy wyścig przetrwali najlepsi z najlepszych. Mowa o V Biegu Tygrysa w Orzyszu, który w swojej kategorii uchodzi za najcięższy i najbardziej elitarny w Polsce. Bieg Tygrysa nawiązuje do morderczych kilkudziesięciokilometrowych marszów żołnierzy Wojska Polskiego z JW 1370 zwanej potocznie Jednostką Karną. Żołnierze odbywający tam służbę potocznie zwani byli „Harcerzami”, a po 40 dniach służby w oddziale „Tygrysami”. Nie było pośredniej drogi: wychodziłeś Tygrysem, albo nikim.
Z każdą kolejną edycją Biegu Tygrysa przybywa przeszkód. Coraz większy stopień trudności potwierdzili żołnierze 7 Brygady Obrony Wybrzeża - tegoroczni zwycięzcy, którzy 30-kilometrową trasę pokonali w czasie 3 h 17 min. W orzyskim wyścigu reprezentacja brała udział już kilka razy, zawsze zdobywając pierwsze miejsce.
Konkurencja odbywa się w dwóch kategoriach: Duża Beczka – bieg w drużynach dwuosobowych z przeszkodami i obowiązkowym obciążeniem oraz Mała Beczka – bieg indywidualny bez przeszkód. Na uczestników pierwszej w historii zimowej edycji Biegu Tygrysa jak zwykle czekały ekstremalne warunki. Już na starcie wszyscy mieli wskoczyć do lodowatej rzeki. Całą trasę musieli przebiec w mokrym ubraniu. Wydawać by się mogło, że brak śniegu i dodatnia temperatura zmniejszy stopień trudności. Nic bardziej mylnego. Odwilż spowodowała potężne błoto, w którym uczestnicy Biegu grzęźli na wielu odcinkach orzyskiego poligonu.
Na śmiałków startujących w Dużej Beczce tradycyjnie czekały liczne przeszkody. Rozmaite ścianki, podesty czy równoważnie specjalnie na okoliczność wyścigu skonstruowali adepci Polskiego Systemu Walki Wręcz HALLER. Dwuosobowe drużyny na całym odcinku miały dodatkowe obciążenie w postaci drewnianej belki. Były też konkurencje mające wykazać precyzyjność, jak chociażby rzut granatem. Do tego wszystkiego doszło sprawdzenie umiejętności radzenia sobie w sytuacjach ekstremalnych i rodzących stres. Zadanie polegało na tym, że wszyscy uczestnicy Biegu Tygrysa mieli do zapamiętania sekwencję liczb i cytat. 
W V Biegu Tygrysa wystartowało 309, w tym ok 30 kobiet. Najstarszy uczestnik miał 62 lata, a najmłodszy 17 lat. Obok Pelo i Borychowskiego w kategorii Duża Beczka, na podium znaleźli się również Adam Pisulski, Jarosław Druciarek, Sebastian Palecki Mateusz Palecki, którzy zajęli kolejno drugie i trzecie miejsce W lżejszej kategorii Mała Beczka zwyciężył Kamil Horba, a tóż za nim metę przekroczyli Mariusz Pardo i Przemysław Flaga. Ekstremalny wyścig, którego stopień trudności już uchodzi za legendarny, zdobył także rozgłos w innych krajach. Świadczą o tym uczestnicy zza granicy, m.in. z Białorusi, Ukrainy czy Wielkiej Brytanii.
Jak zapowiadają przedstawiciele PSWW HALLER, idea Biegu Tygrysa będzie się rozrastać. W planach są m.in. dodatkowe konkurencje oraz Bieg Małego Tygrysa dla dzieci. Kolejną, VI edycję Biegu Tygrysa zaplanowano na 20 sierpnia 2016 roku.
---
Biuro Prasowe PSWW HALLER
Więcej informacji: www.biegtygrysa.pl
Fot: Łukasz Grzella

II Zimowy Półmaraton Gór Stołowych - 30.01.2016

Zimowy Półmaraton Gór Stołowych jest imprezą bez długiej tradycji, choć już ubiegłoroczna pierwsza edycja zebrała mnóstwo pozytywnych opinii i pochlebnych relacji.

Tym razem pogoda postanowiła splatać wszystkim figla i w ciągu raptem trzech dni cały śnieg zgromadzony na trasie biegu stopniał bezpowrotnie. Był więc to bieg pełen kontrastów, z jednej strony koniec stycznia, środek zimy i szczyt ferii międzysemestralnych - z drugiej strony pełne słońce, pojedyncze chmury na niebie i łąki pełne złotych traw. Wiosenna świeżość przenikała się tu z jesienną wilgocią. Warunki do biegania były wprost idealne, co przełożyło się na poprawienie rekordu trasy aż o 22 minuty. A dokonał tego Wojciech Kowalski (Śląsk Wrocław), który zwyciężył podobnie jak przed rokiem. Na drugim miejscu uplasował się Piotr Holly (sportfuel.pl) a tuz za nim Jan Wąsowicz. Wśród pan najlepsza okazała się Agnieszka Łęcka (Pasterka Running Team), która wyprzedziła Justynę Grzywaczewską (City Trail Team) oraz Paulinę Szelerewicz-Gładysz (Niepołomice Biegają). 

Trasa biegu jest mocno zróżnicowana technicznie a przy tym niezwykle urokliwa. Znajdziemy tutaj trudne, wąskie single tracki, strome podejścia, strumyki do pokonania w poprzek, grząskie ścieżki gdzie woda nigdy nie wysycha - ale także szerokie polany oraz szybkie zbiegi. Przez cały czas albo się wznosimy, albo opadamy. Wisienką na torcie oraz prawdziwym testem charakteru jest ostatni kilometr. Bo gdy do mety zostaje nam 700m, zaczynają się schody. Dosłownie. Zmęczonych biegaczy wita tabliczka z informacja, ze meta jest blisko 150m ponad nimi, a droga prowadzi kamiennymi schodami prosto na szczyt Szczelińca Wielkiego. To tutaj „czwórki” rozpalają sie do czerwoności, na twarzach biegaczy widać ból i zmęczenie. Te schody to niezwykły sprawdzian kondycji, siły woli oraz determinacji. Ruch odbywa się tam w obu kierunkach, gdyż po przebiegnięciu linii mety prędzej czy później trzeba zmierzyć się ze schodami jeszcze raz, tym razem już na spokojnie, bez rywalizacji, z przepięknym medalem na szyi. 

Po biegu odbywa sie przepyszne pasta party. Przy czym nie dajcie się zmylić nazwie, ze to sam makaron! Kilka rodzajów makaronu, sosów, dodatków zarówno mięsnych, rybnych, wegetariańskich jak i wegańskich, kilka rodzajów oliwy, surówki, kawa, herbata, na deser słodycze, ciastka, bakalie. 

Następnie uroczyste wręczenie nagród, a na zakończenie części oficjalnej - slajdowisko Fundacji Kukuczki z wypraw w Himalaje oraz prelekcja na temat wypraw trekkingowych i wspinaczkowych w Pakistanie - informacje z pierwszej reki, bo od sympatycznego właściciela agencji pośrednictwa turystyki na co dzień mieszkającego w Pakistanie. Całość wydarzenia zwieńczyła zabawa do białego rana w schronisku Pasterka, przy dźwiękach muzyki granej na żywo przez charyzmatyczny zespól Heebie Jeebies. Ci bardziej zmęczeni mogli zaznać relaksu w strefie regeneracji, przy schronisku funkcjonuje sauna wraz z wielką balią zimnej i gorącej wody. 

Hubert Multana
Więcej informacji: www.maratongorstolowych.pl
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Wieliszewski Crossing Zimowy – 31.01.2016 
Wystartował – i to jak! 

Kiedy zaczynaliśmy tworzyć ten wyjątkowy cykl, naszym marzeniem było, żeby na stałe zawitał w kalendarzach biegaczy i rowerzystów – frekwencja z etapu Zimy udowodniła, że udało nam się stworzyć jedyną, niepowtarzalną imprezę w województwie mazowieckim , która zyskała uznanie wśród 632 startujących! Dziękujemy wszystkim za dobra zabawę w duchu fair play, doping i fantastyczną niedzielę! 
Zmagania sportowe rozpoczęli najmłodsi. Po dynamicznej rozgrzewce i przy ogromnym aplauzie rodziców wystartowali kolarze. Rangę wydarzenia podniosła wyjątkowa i przemiła Joanna Ciszewska, która razem z Arturem Gieruszem tworzą bloga Przygoda & Rower. Następnie do zawodów przystąpili najmłodsi biegacze i tutaj również, przy gromkich brawach i dopingu wystartowali. Zmierzyli się z dystansem 400 metrów – dla młodszych i 800 dla trochę starszych. 
Kolejnym etapem Crossingu Zima był wyścig kolarzy. Najlepszym z najlepszych był Paweł Czarnecki z Warszawy (Klub Kolarski Żoliber). Wśród Pań w kategorii OPEN najlepsza była Joanna Gumieniak z Warszawy (Bike Atelier Team).
Następnie tradycyjnie na linii startu pojawili się biegacze. W tym roku wygrał  Jacek Wichowski z Pomiechówka (Medicover Runners). Wśród Pań zdecydowanie wygrała  Edyta Lewandowska z Olsztyna (E.L.ite Sport Mennica).
W kategorii duathlon najlepsi byli: Paweł Czarnecki z Warszawy (Klub Kolarski Żoliber) oraz Kamila Gala z Warszawy ( Naprzód Młociny)
Dziękujemy Wszystkim za świetną i niepowtarzalną atmosferę i już teraz zapraszamy na etap Wiosna, który tradycyjnie odbędzie się na Wieliszewskiej Trasie Crossowej.
Więcej informacji: www.wieliszew.pl
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II Zimowy Maraton Bieszczadzki – 31.01.2016
Maraton w lodowej scenerii

Jeszcze trzy dni przed biegiem leśnicy na profilu społecznościowym pokazywali zdjęcia zaśnieżonych ścieżek. Jeszcze dwa dni przed biegiem ekipa znakująca trasę w kilku miejscach ulepiła ochotników - średnich rozmiarów bałwanki, które miały wskazywać drogę biegnącym. Jeszcze dzień przed biegiem sami biegacze nerwowo sprawdzali pogodę i wymieniali się niusami. A jednak odwilż przyszła. 

Chwilę po starcie II Zimowego Maratonu Bieszczadzkiego i II Bieszczadzkiej Dychy na 915 biegaczy ostro lunął zimny styczniowy deszcz. Zlodowaciałe stokówki, którymi poprowadzono trasę biegu, wypełniły się wodą. I mimo, że wszyscy radośnie finiszowali w niezapowiedzianym styczniowym słońcu, był to bieg niebezpieczny i trudny. Jak mówił na mecie jeden z biegnących „w tym maratonie każdy biegacz dostał w pakiecie dwie wywrotki”.

Dystans, podobnie jak w poprzednim roku był nieco wydłużony i wynosił 44 kilometry i 600 metrów. Dla chcących sprawdzić się na klasycznym maratońskim dystansie ułożono matę sczytującą czas.

Uroku dodawały bogato wyposażone paśniki, w tym kultowy punkt na 33 kilometrze, gdzie uczestnicy wbiegali do Karczmy Brzeziniak. Podawano tam herbatę, ziemniaki, zupę pomidorową, do wyboru było także kilka różnych ciast. 

Wśród startujących znaleźli się znani biegacze: zaznajomiony z Zimowym Maratonem Bieszczadzkim Paweł Pigmej Krawczyk - brązowy medalista MP Skyrunning z roku 2012, trzeci w Lidze Biegów Górskich 2011, Grzegorz Czyż - czołowy biegacz górski masters, 

czy wreszcie Andrzej Lachowski - złoty medalista MP 2009 na krótkim dystansie. I to właśnie Lachowski z czasem 3:04:46 (czas maratonu: 2:56:55) w tym roku dotarł na metę jako pierwszy, poprawiając rekord trasy o 4 minuty! Wśród kobiet triumfowała Marta Barcewicz z czasem 3:33:32 (maraton: 3:25:12)! To ona podczas ubiegłorocznego Rzeźnickiego Festiwalu Biegowego zaliczyła wszystkie „rzeźniki” pokonując w sumie 279 km w 8 dni.
- W tym roku wystartowało o połowę więcej osób niż w roku poprzednim. Ten wzrost bardzo cieszy. Podobnie jak fakt, że w II Zimowej Bieszczadzkiej Dysze blisko 45% startujących stanowiły kobiety - podsumowuje Mirosław Bieniecki, dyrektor biegu.

Faworytami biegu na 10 kilometrów był Ignacy Domiszewski z Ustrzyk Dolnych (czas: 0:33:39), oraz Emilia Romanowicz z Supraśla (0:41:28), która poprawiła zeszłoroczny rekord trasy o 3 minuty.
Na bieszczadzkie szlaki biegacze wrócą już w maju. Podczas 9 dni Rzeźnickiego Festiwalu Biegowego odbędą się 4 biegi długie i ultra długie, w tym po raz XIII Bieg Rzeźnika.

Anna Dąbrowska

Więcej informacji: www.maratonbieszczadzki.pl
Fot ZMB01 - Jolanta Błasiak-Wielgus
Fot ZMB02 - Grzegorz „Wasyl” Grabowski
XI BIEGU WEDLA - 30.01.2016 r.
Tegoroczna edycja XX Zimy na Pradze oraz XI Biegu Wedla odbyła się w iście wiosennej atmosferze w warszawskim Parku Skaryszewskim. Słoneczny poranek z temperaturą 10o C stwarzał dogodne warunki do biegania i spacerowania dla ok. 1200 zgłoszonych  uczestników w różnym wieku na 11 trasach, w 4 dyscyplinach sportowych i jednej turystycznej. 

O godz. 10.00 jako pierwsi wystartowali uczestnicy trasy Nordic Walking na dwóch pętlach o łącznej długości 3,55 km. Uczestnicy musieli wykazać się techniką chodzenia z kijkami w różnorodnych warunkach terenowych, gdyż  trasa przebiegała w większości po szutrowych alejkach z podejściem na najwyższe wzniesienie  parku.

W tym samym czasie wystartowali także uczestnicy trasy O-run, która po raz pierwszy została przeprowadzona w Polsce.  Trasa liczyła sobie 5 km i była połączeniem biegu przełajowego i biegu na orientację. Zawodnicy na starcie otrzymywali mapę z naniesioną trasą, wyznaczoną przez 17 punktów kontrolnych do potwierdzenia za pomocą specjalnego chipa. Za nimi wystartowali uczestnicy biegu na orientację, a także amatorzy spacerowania z mapą po parku na specjalnie opracowanej trasie i mapie.

Po tych biegach jako pierwsi w biegu przełajowym pn. XI Bieg Wedla wyruszyła młodzież do 15 lat na trasę 1 okrążenia o długości 1,8 km. W następnym biegu na starcie stanęły przedszkolaki mając do pokonania 250 m. Licznej grupie maluchów towarzyszyli opiekunowie wspierający wysiłek najmłodszych uczestników. Kolejne dwa biegi przeznaczone dla osób powyżej 16 roku życia były rozegrane na dystansie 5,4 km (3 pętle) i 9,0 km (5 pętli). Wyniki biegu na najdłuższym dystansie zaliczane były do klasyfikacji VI Festiwalu Biegowego z finałem w Krynicy. Po raz pierwszy zdarzyła się taka sytuacja, że zwycięzcą obu biegów został Wojciech Kopeć z Olsztyna, który powtórzył swój wyczyn z zeszłego roku. Tym większe gratulacje należą się zwycięzcy, jak również wszystkim wyróżnionym w klasyfikacji kobiet i mężczyzn.

Na mecie każdy uczestnik otrzymał pamiątkowy medal, dyplom uczestnictwa, słodkie upominki, posiłek regeneracyjny z herbatą i kawą oraz kubeczek gorącej czekolady od Wedla.

Tradycyjnie zwycięzcy otrzymali puchary, a wszyscy wyróżnieni także specjalne słodkie upominki od Wedla z ręcznie wykonanym torcikiem z logiem biegu oraz upominkami ufundowanymi przez Urząd Dzielnicy Warszawa Praga Płd. Najlepsi w klasyfikacjach dodatkowych również otrzymali puchary, a wszyscy uczestnicy wzięli udział w losowaniu upominków ufundowanych przez sponsorów. Udział w tym najsłodszym biegu w Polsce, w środku zimy, przypominał także startującym o 100 rocznicy przyłączenia Saskiej Kępy, Grochowa i Gocławia do Warszawy.

Do zobaczenia na następnej edycji

Andrzej Krochmal

Więcej informacji: www.biegwedla.pl
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